Barbara Wałkówna i Wiesław Go- 
łas jako małżeństwo Rzepowie w 
scenie z filmu „Szkice węglem” 
opartego na opowiadaniu Henryka 
Sienkiewicza. Film ten, w reżyserii 
Antoniego Bohdziewicza, wszedł 
obecnie na ekrany polskich kin 
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CENA 2,50 Zł 9 


DWIE GODZINY 


Scenariużz: Jan Marcin. Szancer 

Reżyseria: Stanisław Wohl i Józet Wyszomirski 

Zdjęcia: Stanisław Wohl 

Muzyka: Roman Palester 

Wykonawcy: Stanisław Grolicki, Jóret Węgrzy 
Aleksander Zelwerowicz, Barbąra Fijewska, Irena 
Krasnowiecka, Wanda Łuczycka, Hanna Skarżanka, 
Danuta Szaflarska, Jerzy Duszyński, Władysław Han- 
cza, Władysław Grabowski, Tadeusz Łomnicki, Mie- 
czysław Milecki, Jacek Woszczerowicz, 

Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabularnych w Ło- 
dzi — 1946. 

e 


Akcja tilmu rozgrywa się w pierwszych dniach po 
zakończeniu wojny. Bohaterami są przypadkowo 
zebrani w jednym przedziale kolejowym ludzie: 
kapo z obozu koncentracyjnego, były więzień. 
dziewczyna 1 młodzieniec. Sam tytuł filmu ujawnia 
intencje realizatorów — chodzi o ukazanie rozgry- 
wających się w ciągu dwóch godzin zdarzeń z życia 
ludzi po wyzwoleniu. W filmie będziemy mogli zo- 
baczyć mieżyjących już wybitnych aktorów tea- 
tralnych i filmowych: Węgrzyna, Zelwerowicza 
1 Grolickiego © Reżyser | operator Stanisław Wohl 
ukończył przed wojną Wyższą Szkołę Filmową 
w Paryżu. Był czlonkiem postępowego Stowarzy- 
szenia Miłośników Filmu Artystycznego „„Start*, 
a następnie Spółdzielni Autorów Filmowych. Zrea” 
lizował w tym czasie kilka interesujących filmów 
dokumentalnych. Podczas wojny pracował jako ope- 
rator_w kijowskiej wytwórni filmów fabularnych. 
Po utworzeniu w ZSRR armii polskiej był operato- 
rem Czołówki Filmowej. Po wojnie pracował już 
w kraju jako operator przy filmach: „Jasne Łany” 

„Za wami pójdą inni", „Dom na pustkowiu", „Żoł- 
nierz zwycięstwa”, „Autobus odchodzi 6.20", „Opo- 
wieść atlantycka”, Zemsta”. „Król Maciuś I%, 


MROK W POŁUDNIE 


(Mahiru no ankoku) 


Scenariusz: Szinobu Haszimoto Produkcja: „Gendat* (Japonia) — 
Reżyseria: Tadaszi Imal 1955, 

Zdjęcia: Szunisziro Nakao a 
Muzyka: Akira Ifukube 
Wykonawcy: Selżiuemura — Kożiro 


Film ten na festiwalu w Karlovych 


Kusanagi, Takeszi Kożtma — Teruo 
Matsujama, Soczi — Nobura Yano, 
Mitsuo Myiazaki — Matatsugu Maki 
ta, Mamoru — Hiroszi Kobajaszi, Ka- 
neko — Sasziko Hidari, Adwokat Kon- 
do — T. Nalto, Adwokat Yamamoto — 
J. Sugai, Szef policji — 'Tadaszi Ka- 
to, Tsuna — Szoko Iida. 


ZŁOTO NEAPOLU 
(U$oro di Napoli) 


Scenariusz według nowel G. Maro- 
tty: Cesare Zavattini 

Reżyseria: Vittorio De Sica 

Zdjęcia: Carlo Montuori 

Muzyka: A. Cicognini 
Wykonawcy: Don Saverlo — Toto, 
Jego żona — Lianella Carell, Don Car- 
mine — Pasquale Cenname, Donna 
Sophia — Sophia Loren, Jej, mąż — 
Giacomo Furia, Wdowiec — Paolo 
Stoppa, Hrabia — Vittorio De Sica, 
Lokaj — Mario Passante, Gennarino — 
Piere Bilancioni, Jego ojciec — En- 
rico Borgstrom, Teresa — Silvana 
Mangano, Don Nicola — Erno Crisa, 
Don Ubaldo — Ubaldo Maestri, Don 
Ersilio — Eduardo de Filippo, De- 
wotka — Tina Pica, 


„Panti-Laurentiis" (Wło- 


Varach w roku ubiegłym zdobył jed- 
ną z czterech głównych nagród, na- 
zwaną przez organizatorów „Nagrodą 
Postępu Światowego". Intryga tego 
sensacyjno-psychologicznego dramatu 
osnuta jest wokół autentycznej spra- 
wy bezpodstawnego oskarżenia o mor- 
derstwo kilku mlodych Japończyków. 


Fllm składa się z sześciu nowel opar- 
tych na opowiadaniach Giuseppe Ma- 
rotty, napisanych w latach 1910—1920. 
Autorzy przenieśli jednak ich akcję 
do współczesności dając obraz Nea- 
polu, *życia | swoistych obyczajów 
jego mieszkańców. Opowiadania Ma- 
rotty w filmowej interpretacji Zava- 
ttiniego, De Siki i samego autora są 
mieszaniną smutnej liryki, humoru, 
melancholii i zadumy, We wszystkich 
przewija się motyw śmierci. „W Neo- 
polu — pisał Marotta — każdy czło- 
wiek śpi ze swą żoną i ze śmierci 
Jest ona najstarszą mieszkanką Nea- 
polu". film jest zbudowany bardzo 
precyzyjnie, a wiele epizodów jest 
utrzymanych w stylu filmu niemego. 


Władysław Hańcza (z lewej) i Jacek Woszczerowicz 


ZŁ 


SK 


(Le Casque d'Or) 


Scenariusz: Jacques Becker i Jac- 
ques_Compaineez 

Reżyseria: Jacques Becker 

zdjęcia: Robert Le Febvre 

Muzyka: Georges van PArys 
Wykonawcy: Maria — Simone Si- 
gnoret, Manda — Serge Reggiani, Le- 
ca — Claude Dauphin, Raymond — 
Raymond  Bussieres, Inspektor Ju 
liani — Paul Barge, Roland — Wil- 
liam Sabatier. 

Produkcja: „Speva Films" i ..Paris 
Films* (Francja) — 1952. 


Pod koniec ubiegłego stułecia mie- 
szkala w Paryżu piekna dziewczyna 


Maria, nazywana „Złotym kaskiem. 
Miała bowiem złoto-rude włosy ucze- 
sane w rodzaj hełmu. Kiążyło wokół 
niej wielu amantów z. przedmieści: 
a postać pięknej dziewczyny i jej mi- 
łosne przygody owiane były legendą. 
Niejednokrotnie o piękną Marię ry- 
wale staczali krwawe pojedynki, nie- 
którzy wielbiciele popełniali dla niej 
morderstwa i samobójstwa. Reżyser 
Becker znalażł stare kvoniki policyj- 
ne,. dotyczące jej osoby 1. wskrzesił 
na ekranie popularna postać, Jego 
bohaterka przeżywa tu tragiczny ro- 
mans że stolarzem Mandą, Akcja roz- 
grywa sie na Ue paryskich przed- 
mieść, w środowisku przestępców 


Sophia Loren jako Donnu Sophia w filmie „Złoto Neapolu" 


©_ TYDZIEŃ W FILMIE © TYDZIEŃ W FILMIE © TYDZIEŃ W FILMIE © 


DLA.NAJLEPSZEGO 


PUCHAR 
nanTA 


W zakończonym ostainio ogólnopolskim konkursie na film 
amatorski przechodnią nagrodę dla klubu, który uzyskał naj- 
lepsze wyniki, otrzymał AKF „Warszawa, Na zdjęciu — prze- 
wodniczący klubu red. W. Ostrowski ze zdobycznym pucharem 


książki o fotografowa 


Nakładem Filmowej Agencji 
; Wydawniczej ukazały się ostat 
nio dwie książki poświęcone 
fotogratice. _ „FOTOGRAFO- 
WANIE NIE JEST TRUDNE" 
to czwarte już wznowienie 
popularnej pracy Jerzego Pła- 
żewskiego, przeznaczonej dla 
początkujących fotoamatorów. 
Cena — 21 zł. Druga pozycja. 


Jerzy Plażewski 


nosząca tytuł „FOTOGRAFIA 
BARWNA I FILM BARWNY". 
jest wykładem o podstawach 
fotografii barwnej niemieckie- 
go autora dr Wernera Schul- 
tze. Tłumaczył mgr inż. Miko- 


FOTOGRAFOWANIE 
MIEJEST TRUDNE as miński, przedmowa pro. 
dr J. Eggerta. Cena 31 zł. Obie 

3 książki s bogato ilustrowane. 


TERESA IŻEWSKA W GÓRACH 


Nasza znajoma z „Kanału” — Teresa Iżewska wystę- 


puje obecnie w nowym filmie „Następny do »raju" 
realizowanym przez reż. €. Petelskiego w malowni- 
czym zakątku Karkonoszy. Obszerny reportaż z pro- 
dukcji tego filmu zamieścimy w następnym numerze 


Polsko-angielski film 
o Gonradzie 


'Na zaproszenie zespołu 
autorów filmowych  „Ilu- 
zjon”, kierowanego przez 
L. Starskiego, przybyli do 
Polski w celu omówienia 
szczegółów realizacji fil 
mu o Józefie Conradzie 
Korzeniowskim, filmowcy 
angielscy — reżyser Max 
well Setton oraz scena- 
rzyści John Crosswell i 
Camille Honig. Film ten, 
który powstanie jako pier- 
'wsza 'współprodukcja pol- 
sko-brytyjska ibędzie nosił 
prawdopodobnie tytuł „Saga 
o Conradzie*. W następ- 
nym numerze poinformu- 
jemy obszerniej 6 tej in- 
teresującej imprezie arty- 
stycznej. 


Kino najlepszych filmów 


Pod opieką krytyków filmo- 
wych działać będzie w War- 
szawie w Domu Dziennikarza 
„ino Najlepszych Filmów" 
wyświetlające najwartościo- 
wsze pozycje dawnego 1 no- 
wego reperiuaru. Uczestnictwo 
w pokazach na zasadach 
klubowych, tj. za kupieniem 
ahonamentów. Kino będzie 
miało charakter eksperymen- 
talny i początkowo ograniczy 
się do dwu seansów na ty- 
dzień. Ze względu na szczu- 
płość sali sprzedaż karnetów 
ograniczona została dla człon- 
ków związków twórczych. In- 
tormajemy o „Kinie Najlep- 
szych Filmów", ażeby zachę- 
cić inne środowiska i miasta 
do podjęcia tej inicjatywy, 
którą powinni powitać z uzna” 
niem miłośnicy prawdziwej 
sztuki filmowej. 


NOWY system sprzedaży bi- 
letów do kin wprowadzony zo- 
stanie tytułem próby w nie- 
których większych | kinach 
kraju. Polegać on będzie na 
sprzedaży ciągłej biletów na 
dany dzień aż do ich wyczer- 
pania oraz przedsprzedaży bi- 
letów na dwa następne dni. 


PRZEDŁUŻENIE czasu sean- 
su filmowego z dwóch godzin 
do dwóch I pół godziny pro- 
jektuje Naczelny Zarząd Ki- 
nematografii z _ początkiem 
przyszłego roku. Pozwoli to na 
wyświetlanie, obok filmu fa- 
bularnego i kroniki, dodatków 
złożonych z  krótkometrażó- 
wek dokumentalnych. oświa- 
towych, animowanych itp. Po- 
ciągnie to za sobą ewentualne 
drobne dopłaty do ceny biletu 


„CZERWONA ŁUNA_ NAD 
KLADNEM" to film_cze- 
chosłowacki. którego pokaz 
odbył się niedawno w Ośrod- 
ku Kulturalnym CSR w 'Wat- 
szawie. Film oparty jest ni 
powieści zmarłego prezydent: 
Czechosłowacji A. Zapotockie. 
go. Głównym bohaterem fil. 
mu jest A. Zapotocki, jego 
małżonka oraz współtówarzy- 
sze pracy i walki. 


W KIELCACH dokonuje się 
zdjęć do nowego filmu fabi 
larnego „Pigułki dla Aurelii", 
realizowanego _ w _ zespolć 
RYTM przez reżysera St. Le- 
nartowicza i operatora C. 
Bwirtę (patrz  „Film” nr_43). 
Akcja toczy się podczas oku- 
pacji na trasie Warszawa — 
Radom — Kielce — Kraków w 
Środowisku partyzanckim, W 
roli głównej występuje B. Mo- 
delska. 


PEŁNOMETRAŻOWY _ fran- 
cuski film dokumentalny 0 
ostatnich Igrzyskach Olimpij- 
skieh w Melbourne został ku- 
piony przez CWF. Zwrócono 
się jednak do producenta o 
uzupełnienie filmu _ zdjęciami 
ukazującymi polskich sportow- 
ców, które znajdują się w ma- 
teriale zrealizowanym na Olim- 
piadzie. Po tym uzupełnieniu 
film otrzyma polski komen- 
tarz i wejdzie na ekrany. 


CO _NOWEGO_W KROTKIM METRAŻU 


Podwójny koncert jazzowy 


Fragment z filmu muzycznego pt. „Rozmowy o jazzie" 


Nareszcie coś dla miłośników jazzu. Reżyser Andrzej Brzozow- 
ski demonstruje na ekranie dwa zespoły jazzowe: Matuszkie- 
wicza „Melomanów* i Komedy-Trzelńskiego. Fllm aklada się 
z dwu części. W pierwszej, na tle surrealistycznej dekoracji 
słuchamy tradycyjnego jazzu (hot) zaś w drugiej — koncertu 
utrzymanego w nowoczesnym stylu. Ta część jest pomysłowo 
zalnscenizowana i posiada. oryginalną formę filmową. Za pomo- 
cą ruchu kamery i rytmicznego montażu pojawiają się ś zni- 
kają poszczególni muzycy ustawieni w. czarnej przestrzeni 
4 oświetlani wąskimi smugami promieni reflektorów. Dodatko- 
we efekty plastyczne dają blałe plamy zawieszonych luźno 
geometrycznych figur. | * 

Dobra. koncepcja znalezienia różnorodnych rozwiązań. sceno- 
graficznych dla dwu różnych (projekty dekoracji Jerzego Skar- 
żyńskiego) koncertów nie została do końca pomyślnie przepro- 
wadzona przez operatora Stefana Matyjaszkiewicza, który świet- 
nie komponował ujęcia, ale w drugiej części nie poradził sobie 
z oświetleniem, zbyt przyciemniając zdjęcia. Tytuł — „Rozmo- 
wy o jazzie" — nieforiunny, obiecuje raczej fllm popularyza- 
toraki na temat jazzu, podczas gdy kryje się za nim ciekawy, 
eksperymentalny film muzyczny. Pozycję tę wyprodukował 
zespół „Syrena”. Kiedy dalszy cląg? (Giż.) 


Nowy zarząd „Filmii”” 


Na skutek alarmów w pra- 
sie oraz w wyniku przepro- 


zesem spółdzielni został eko- 
nomista Niewiadomski, Do 


wadzonej kontroli działalności 
warszawskiej Spółdzielni Usług 
Artystycznych _ „Filmia* 
stało się koniecznością prze- 
prowadzenie poważnych zmian 
personalnych w tej instytucji, 
którą opanowała klika nieod- 


składu zarządu weszli przed 
stawiciele techniczni i twórcy 
wybrani spośród : kolektywu 
spółdzielni. Należy sądzić, że 
nowy zarząd potrafi nadać 
„Filmii”. właściwy kierunek 
działania | że odetnie się zde- 


powiedzialnych osób dopusz- cydowanie od _niechlubnej 
czających sie wielu nadużyć. przeszłości. Filmowy ruch 
Rada Nadzorcza dokonała spółdzielczy ma szerokie pole 
wyboru nowego zarządu. Pre- do popisu. 


PILOT MARESZ W MIŃSKU 


Na ekranach kin radzieckich niesłabnącym powodze- 
niem cieszy się film reż. L. Buczkowskiego „Spraw: 
pilota Maresza” — laureat „Złotej Kaczki” tyg. „Film” 
W stolicy Białoruskiej SRR Mińsku polski film od mie- 
siąca grany jest w reprezentacyjnym kinie „Centralnyj” 
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ranach 


SPOTKANIA 


Urszula Modrzyńska odtwarza rolę radiotelegrafistki w noweli „Lotnisko 


SPOTKANIA BYWAJĄ RÓŻNE. 


satysfakcją trzeba stwierdzić, że po 

dziwactwach „Zimowego zmierzchu” 

reż. Stanisław Lenartowicz przemó- 

wił z ekranu w sposób artykułowa- 

ny — wiemy, co w „Spotkaniach” 
chciał powiedzieć, i możemy bez wzajem- 
nych nieporozumień i nieufności wyznać 
autorowi, co się nam w jego nowym filmie 
podoba, a co nie, co nam trafia do przeko- 
nania, a czego nie możemy strawić. 
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Film składa się z trzech epizodów, a tre- 
ścią każdego z nich jest miłosna przygoda. 
Te miłości są różne — zarówno jeśli chodzi 
o czas, w którym się rozgrywają, jak i miej- 
sce oraz środowisko. 

Zamysł autorski, widoczny w dramatur- 
gicznej ramie obejmującej te epizody, po- 
legał na ujawnieniu sensu takiego a nie 
innego wyboru i układu poszczególnych no- 
wel. wreszcie na zamknięciu ich jakimś fi- 


lozoficznym komentarzem. Powiedzmy od 
razu, że z tej ramy (projekcja odnalezionych 
filmów w archiwum) nie nie wyszło — jest 
tak sztuczna, umowna i pretensjonalna, że 
zatrzymywanie się przy niej osłabia tylko 
wrażenie, które widz odbiera, oglądając sa- 
me nowele. Tę nieszczęsną ramę szybko by 
się zapomniało, gdyby nie zgilotynowała ona 
słynnego opowiadania Hłaski „Śliczna dziew- 
czyna”, które w nią przemocą wiłoczono. 
Z przykrością trzeba stwierdzić, że autor fil- 
mu nie zrozumiał po prostu w czym tkwiła 
wstrząsająca wymowa literackiego tekstu 
Hłaski. 


Przejdźmy jednak do samych nowel. Ni- 
gdy bym nie przyplszczał, że tak gładko 
i wesoło będzie się oglądać nie najświeższej 
daty „Zuchwałą panienkę” Makuszyńskiego 
— oczywiście, gdy całość potraktujemy jako 
bezpretensjonalny, młodzieńczy, studencki 
skecz — i nie iwięcej. Lenartowicz bardzo 
dobrze uchwycił i konsekwentnie utrzymał 
żartobliwy, pogodny ton noweli. Przekoma- 
rzanie się młodego malarza i natrętnej loka- 
torki utrzymane w stylu staroświeckiej, ła- 
godnej groteski — często śmieszy i bawi. 


Potem przychodzi „Stracona noc” Iwasz- 
kiewicza. Ze „Spotkań” widać, jaki to zna- 
komity materiał na filmową nowelę. Ale wi- 
dać też, że do jej adaptacji trzeba się było 
zabrać przemyślnie i z taktem. „Stracona 
noc” — to właściwie (jeśli chodzi o jej fa- 
bularny materiał) „Noc przegadana”, przega- 
dana przez młodzieńczego Hamleta z przed- 
wojennego dworku i pisarza-obieżyświata, 
który przypadkowo w dworku tym się zja- 
wił powracając samochodem z Włoch do 
kraju. Wydaje mi się, że dla ocalenia sytua- 
cyjnych i psychologicznych cienkości oraz 
brutalnej pointy tej noweli trzeba było na 
nowo napisać jej dialog. Może-powinien był 
to uczynić właśnie jej autor, Iwaszkiewicz 
jest przecież także doświadczonym drama- 
turgiem. Przydałoby się też więcej ironii 
w potraktowaniu wszystkich postaci. 


Lenartowicz zainscenizował „Straconą noc” 
zbyt wyrywkowo, trzymając się tekstu, z któ- 
rego brał żywcem najsmakowitsze kąski. 
Mało dbał jednak przy tym o atmosferę, 
o własny filmowy komentarz do tekstu 
Iwaszkiewicza. Poza tym niepotrzebnie wtrą- 
cił, jedno ujęcie (szofer w pokoju Faustynki), 
które uprzedziło i wyłożyło, jak kawę na 
ławę, całą pointę. Zapomniał, że obraz fil- 
mowy powinien być dyskretniejszy od pis 
nego słowa, jeżeli nie chce zdarzeń nadmier- 
nie brutalizować. Ale i tak „Stracona noc” 
pozostaje najambitniejszym i najciekawszym 
epizodem „Spotkań”. 


Najsłabiej wypadła nowela lotnicza. Jest 
w niej najwięcej umowności i wszelkiego 
rodzaju nieporadności — scenariuszowych, 
reżyserskich, aktorskich. Nie wierzymy po 
prostu w cały ten błyskawiczny romans 
przymusowo lądującego lotnika z telegrafi- 
stką, bo za mało tu realiów i sugestywnego 
wygrania szczegółów sytuacyjnych. Nie mo- 
żna tak zdawkowo rozgrywać bogatej w dra- 
matyczne podteksty historii, Tylko końcowa 
pointa strzela należycie. 


Film przynosi kilka dobrze zagranych ról 
(poza wspomnianą ramą). Sympatyczny jest 
cały młodociany zespół aktorów z pierwszej 
noweli. Znakomity Emil Karewicz jako szo- 
fer w „Straconej nocy”. Kazimierz Orzecho- 
wski jako Janek_z tejże noweli niepotrzeb- 
nie został upozowany na Słowackiego czy 
Kordiana z Psiej Wólki. Natomiast Barbara 
Modelska jest ze swą urodą i taktowną grą 
taką Faustyną, jaką sobie wymarzyliśmy. 
Urszula Modrzyńska w lotniczej noweli mo- 
gła być bardziej wzruszająca, gdyby jej po- 
zwolił na to scenarzysta i reżyser. 


Autor zdjęć, zdolny operator Mieczysław 
Jahoda, i tym razem nie spudłował, dał wie- 
le interesujących plastycznie ujęć. Mógł jed- 
nak postarać się, żeby sceny lotnicze nie 
były kombinowane w sposób tak dla każde- 
go widoczny, i przydać im więcej filmowego 
gazu. Nieładnie pokazano ładnie śpiewającą 
Jeanne Johnstone. 

W sumie — film początkowo ogląda się 
z zainteresowaniem, potem zaś z bardzo 
„mieszanymi uczuciami, wśród których nie 
brak i zażenowania. Ale to nie zmienia na- 
szego głębokiego przekonania, że jednak Le- 
nartowicz wszedł na dobrą drogę. 


JAN ŁĘCZYCA 


Głos _o filmie „Kanelusz pana 


KapeliBZialista 
„Sjegospan 


ogłaby to być bajka filo- 

zoficzna 4 la Diderot. Ka- 

pelusz - fatalista, nieskazi- 
telnie uczciwy, ma ośmiu braci - 
przestępców. W _ konsekwencji 
ściąga klęski na swego właści- 
ciela, pana Anatola, który prze- 
żywając z nim wspólne, smutno- 
wesołe perypetie, dzieli się uwa- 
gami o przypadkowości istnie- 
nia, o tym jak czasem drobiazgi 
(np. kapelusze) zmieniają bieg 
historii, kariery zawodowej, po- 
życia małżeńskiego itd. Mógłby 
na ten temat zabierać głos rów- 
nież sam kapelusz-fatalista. 

Nie jednak z tego. Autorzy 
nowego polskiego filmu, Sko- 
wroński i RybkowsjĄ, nie chcieli 
zrobić bajki filozoficznej, choć 
wstępny pomyśli po) prostu kusi, 
by iść wśfymowkśnie kierunku. 

Mogłabyjito ||Być) groteska z 
tragikomicznym, bohaterem. Ka- 
pelusz gfałbyj £OPfolę metafo- 
ry  podobnię, jak | Gogolowski 
„Płaszcz” w Hilfe Lattuady. 
Anatol Kowalski Wprany przez 
Tadeusza Fijewskiegp byłby bez- 
radnym delikatnym człowiekiem, 
którego otoczenie nie rozumie. 
Jego uśmiech jest smutny, nie- 
mal przez łzy. To Fijewski, któ- 
rego pamiętamy z Beckettow- 
skiego Godota. Komizm jest tu- 
taj na granicy wzruszenia. Jego 
najbliższym krewnym jest hu- 
mor chaplinowski. 


A wokół niego. dziać się 1no- 
gły sprawy groteskowe. Szajka 
bandycka — nie z tej ziemi — 
która składałaby się z człon- 
ków-aniołków i najmilszych ko- 
ciaków. Komisarz milicji, który 
byłby wszechwiedzący i nie- 
omylny — «co się Szczególnie 
rzadko zdarza milicjantom. Żo- 
na smutnego j nieporadnego bo- 
hatera zakochana w nim ponad 
wszystko — co się żonom w ogó- 
le nie zdarza, a cóż dopiero przy 
mężu - niedorajdzie.  Mielibyśmy 
wówczas komedię co się zowie — 
z określonym charakterem, Z 
niecodzienną postacią główną 
(Fijewski pasuje do niej jak 
ulał) i z zabawą w rzeczy nie- 
przewidziane, absurdalne, które 
ze zmrużeniem oka przyjmuje- 
my na serio. 


Cóż, kiedy Skowroński i Ryb-* 


kowski nie chcieli takiej kome- 
dii. Są przecież ultrarealistyczni 
w szczegółach i w charaktery- 
Styce postaci. Cóż więc zrobili? 
Zrobili — jak oświadczają — 
„żart filmowy”, 

Próbowałem kilkakrotnie zbu- 
dować jedną poprawną definicję 
komizmu. Nie udało się. Próbo- 
wało przede mną wielu innych 
i również ponosili «porażki. Dla- 
czego? Z tej prostej przyczyny, 
że jest przynajmniej kilka od- 
mian komizmu i każda z nich 
wymaga oddzielnej analizy i w 
pewnym sensie odrębnej defini- 
cji. Nie znaczy to jednak, by 
można było do woli kreować no- 
we odmiany komizmu. 

Żart filmowy jest w  przy- 
padhy, „Kapełuszah pana Anato- 
la” "SRRfEM W Eryminalnym". 
Tzn. jes PBRAŁANĄ Zgóry na nie- 
powodzeni6h PRÓBĘ Zmontowania 
w składną BEE /— komedii 
omyłek i ufMQÓWNOŚCI oraz filmu 
sensacy jno-krYMIWAlnego. Zwróć- 
cie uwagę, żewfilm sensacyjno- 
kryminalny * wyfnaga logicznej 
struktury wypadków. Winny w 
nim występować pozory tak 
mocne, by wydawąży się prav- 
dą. Więź między jednym a dru- 
gim ogniwem akcji winna być 
z metalu, a nie z papieru. A tu 
tymczasem wszystko jest nie- 
prawdopodobne. 

Inspektor jest tak arcyszczwa- 
ny, że od razu wpada na tro 
kapelusza, Za chwilę wpada mu 
w ręce usłużny Piwko-Pestka 
W melinie członkowie bandy za- 
miast posłać Anatola na tamien 
świat — tańczą z nim super-no- 
wocześnie i alarmują naszą czuj- 
ną milicję, która zgodnie z pz- 
wami różdżki  czarodziejskiej 
zjawia się w ostatnim momea- 
cie. Jeden z bandytów przeka- 
zuje szyfr o wsypie, zanim do- 
wiedział się o niej. Wreszcie 
rasz cudotwórca-insp=ktor nader 
łatwym sposobem wydziela z 
wszystkich złowionych kapelu- 
szy egzemplarze przestępcze. 

Jest to więc „kryminał” na ni- 
by, a jednocześnie z pretensjami 
na sensacyjną akcję. Jest to coś 
z pogranicza groteski, którą jed- 
nak scenarzyści kategorycznie 
odrzucili. Przecież poza kilkoma 
momentami gry Fijewskiego (po 


„Kapelusz pana Anatola" jest nicudaną próbą połączenia komedil omyłek 
1 filmu sensacyjno-kryminalnego. Na zdjęciu: Pan Anatol (Tadeusz Fijewski) 


zabawie, taniec w domu przy 
stole — z upartym powtarz: 
niem „Maniusia, to nie ja. 
wizyta u psychiatry, okrzyk 
„zbawco!” do milicjanta, który 
go oszałamia uderzeniem pałką) 
rzecz utrzymana jest w sosie 
obyczajowym. Znane ulice War- 
szawy, żona w Cepelii, kierow- 
nik onej placówki przy żonie 
bohatera, milicja i chuligani... 

I tutaj ponowna niekonsgłewena 
cja i ponowna klapa. Bowiems0s 
obyczajowy zaprawiony Mes 4a= 
kimi „rodzynkami”, że fehwila= 
mi. przestajemy wierzyś nawet 
w tzw. prawdę szczegółów, Np- 
mieszkanie kasjera jestź 
luksusowe, jak bohaterkiegREAW 
dziwego końca wielkiej PWOJAY”- 
Albo też gabinet komisgrzązaiie 
licji wygląda jak bibliatóka pus 
bliczna. Panowie milicjanci "— 
bierzcie przykład affilmu! 

Kapelusz-fataljsfe" unieszczęśli- 
wił nie tylko swego pana Ana- 
tola. Wydaje mi się, że nie przy- 
niósł także szczęścia twórcom. 
Chcieli za dużo naraz i dlatego 
zmuszeni byli wykłamać się 


zbyt małym wysiłkiem intelek- 
tualnym i artystycznym. Ich 
„żart filmowy” okazał się zbitką 
kilku zalążkowych pomysłów, z 
których żaden nie dojrzał. No- 
wych odmian humoru nie prze- 
kazali; zaprzepaścili natomiast 
Fijewskiego (bohatera-fajtłapę o 
gołębim sercu ii szlachetnym 
charakterze), który dałby wielką 
Kredeję w grotesce filmowej albo 
też Wtragikomedii A la Chaplin 
czy A JA Toto ze „Złodziei i po- 
licjantów”. 

Widownia śmieje się serdecz- 
nież przygód kapelusza i jego 
pańa Anatola Są jednak różne 
śmiechy- „„aiefl W mie>powinien 
usprawiedliwić twórców. Jest to 
bowiem śmiech ułatwiony. A jak 
powiadają współczesne teorie 
KOmizmu, łączące sprzeczne zre- 
sztą koncepcje Hobbesa, Berg- 
sona i Freuda, śmiech jest 
wprawdzie powrotem człowieka 
dorosłego do postawy dziecięcej, 
ale jednocześnie zmusza do my. 
ślenia, do „kontroli” samego sie- 
bie i najbliższych. 

STEFAN MORAWSKI 


5 


tgor Czekin 


przewodniczący delegacji, zastęp- 
ca dyrektora wytwórni „Mos- 
film”, mówi: 

— O sobie powiem tylko kil- 
ka słów. W zasadzie jestem pra- 
cownikiem administracyjnym. 
Ale przyznaję, że prowadzę swe- 
go rodzaju „podwójne życie”. 
Popełniłem już kilka scenariu- 
szy i sztuk teatralnych. Jeszcza 
przed wojną iwedług mego sce- 
nariusza zrealizowany został 
film pt. „Noc wrześniowa”. Po 
wojnie wystawiłem sztukę „Dzie- 
ci Aurory”, a obecnie czekam 
na premierę mej sztuki pt. „Wio- 
sna twego życia”. Przeszło dwu- 
letni pobyt w Niemczech skłonił 
mnie do napisania wspomnień z 
tego okresu, które drukuje obec- 
nie literacki miesięcznik „Nowyj: 


Mir No i to chyba byłoby 
wszystko... Wszystko — chociażby 
dlatego, że moi współtowarzysze 


powiedzą wam wiele rzeczy cie- 
kawszych i bardziej interesują- 
cych. . 


Ludmiła Kasatkiria 


— O waszym kraju mogę 
mówić tylko ze wzruszeniem i 
zachwytem. Widziałam ludzi i 
miasta, fabryki i teatry. Dopra- 
wdy trudno mi dziś swe wraże- 
nia uporządkować, bo tempo na- 
szej podróży po Polsce można 

_ chyba porównać z szybkością 
poruszania się sputnika. Ale 
4 propos teatru, bo to jest mi 
szczególnie bliskie: gra polskich 
aktorów reprezentuje chyba naj- 
wyższy poziom. I to zarówno je- 
Śli chodzi o poszczególne krea- 
cje, jak i o zespoły. Mogę o tym 
mówić, gdyż sama jestem prze- 
de jwszystkim aktorką teatralną. 
Gra w filmie nie daje mi tej 
satysfakcji, co gra na scenie. W 
filmie obserwuje mnie właści 
wie tylko obiektyw kamery fil- 
mowej, który chwyta coraz to 
inne ujęcia i fragmenty. W tea- 
trze zaś mogę bez reszty wcielić 
się w odtwarzaną postać na ca- 
ły czas spektaklu. 

Zresztą i moja droga do filmu 
nie była zbyt prosta ani łatwa. 
Kilkakrotnie proponowano mi 
role w różnych filmach. I po- 
czątkowo reżyserzy przeważnie 
rezygnowali z mojej współpracy. 
Pamiętam jak kiedyś orzeczono, 


ROZMOWY | ZWIERZENIA 


|TE Jak 


a 


już podawaliśmy, z okazji X Przeglądu Filmów Radzieckicn 


gościliśmy w Polsce kilkuosobową delegację filmowców radzieckich. 
|| Z naszymi miłymi gośćmi spotykaliśmy się kilkakrotnie. Zaraz po 
Jich przyjeździe do Warszawy i w przeddzień odjazdu. Ze wzrusze- 
|niem wspominali dni spędzone w Polsce, szczerze dzielili się*wru- 
Jzeniami i zwierzali się ze swych planów i pragnień. 


L Oto fragmenty tych rozmów. 


Przemawia przewodniczący delegacji Igor Czekin 


że mam zbyt okrągłą twarz. 
Rzeczywiście — jak sami widzi- 
cie — mam okrągłą twarz! In- 
nym razem, « była to rola córki 
Horodniczego w „Rewizorze* wg 
Gogola, reżyser orzekł, że mam 
zbyt mądre oczy. Nie wiem, ile 
jest w tym prawdy, ale reżyser 
zawsze ma rację. Proponowano 
mi rolę w filmie „Żurbinowie”, 
ale też musiałam zrezygnować, 
bo mam zbyt radosny wygląd. 
Potem nagle te wszystkie cechy 
okazały się bardzo - potrzebne, 
gdy reżyserzy Koszewierowa i 
Iwanowski przystąpili do reali- 
zacji filmu „Pogromczyni tygry- 
sów”, 


Tak trafiłam do filmu, gdzie 


IZOLDA IZWICKA 


trzeba było grać z nie byle ja- 
kimi partnerami, bo z tygrysami. 
Strasznie się bałam. Ale czego 
się nie robi dla sztuki! I zarów- 
no mój partner Paweł Kadocz- 
nikow, jak i ja, musieliśmy na- 
prawdę wchodzić do klatki z 
tygrysami. Zdaje się, że ta klat- 
z dzikimi zwierzętami, do 
której wchodziłam, ma coś z 
symboliki mego wejścia do fil- 
mu. Ę 
Potem Koszewierowa zaanga- 
żowała mnie" do filmu „Miodo- 
wy miesiąc”, a ostatnio otrzy- 
małam propozycję grania w fil- 
mie „Niech płacze niezdara”. 
Ale to już plany na rok przy- 
szły. 


Stale gram w teatrze Armii 
Radzieckiej, a iw repertuarze 
mam role wszelkiego rodzaju — 
od klasycznych 'do  współcze- 
snych. Obecnie gram w. radziec- 
kiej sztuce „Fabryczna dzie 
czyna” i sztuce amerykańskiej 
Irvina Shawa „Prości ludzie”. 

Chyba już za dużo powiedzia- 
łam... 


Nadieżda 
Czeredniczenko 


— Debiutowałam w filmie pt. 
„Nokaut” i muszę przyznać, że 
tematyka sportowa odpowiada 
mi najbardziej. Sama uprawiam 
wiele rodzajów sportu, zwłasz- 
cza tenis i automobilizm, więc 
lubię te sprawy i w filmie. Jed- 
nocześnie studiuję śpiew i chy- 
ba moje następne role w filmie 
pozwolą mi zaprezentować tak- 
że możliwości i w tej dziedzinie. 

Obecnie gram w filmie pt. 
„Współrzędne niewiadome” i 
przyjazd mój do Polski przerwał 
pracę nad tym właśnie filmem. 
Po powrocie od razu wracam na 
plan. 


Izolda Izwicka 


— Jestem absolwentką wy- 
działu aktorskiego Instytutu Fil- 
mowego w Moskwie. Jeszcze 
przed ukończeniem studiów wy- 
stępowałam kilka razy w fil- 
mie. Gdy otrzymałam propozy- 
cję reżysera Grzegorza Czuch- 
raja, by zagrać rolę Mariutki 
w _ „Czterdziestym pierwszym”, 
nie bardzo wierząc w swo- 
je możliwości, początkowo od- 
mówiłam. Ale po namowach 
ustąpiłam. Przyznaję, że nawet 
podczas realizacji filmu kilka- 
krotnie miałam chęć zrezygno- 
wać z pracy, ale dziś już nie ża- 
łuję. Gra w tym filmie nie była 
łatwa. Zdjęcia plenerowe nakrę- 
cano w pustyni Kara-Kum, a w 
poszukiwaniu odpowiednich wa- 
runków terenowych musieliśmy 
niemal codziennie tracić do pię- 
ciu godzin na przejazdy. 

To, co osiągnęłam jako aktor- 
ka w  „Czterdziestym  pierw- 
szym”, jest — moim zdaniem — 
przede wszystkim zasługą reży- 
sera Czuchraja. Warto dodać, że 
Czuchraj to człowiek o nieby- 
wałej odwadze i uporze. Pod- 
czas ostatniej wojny był mary- 
narzem na okręcie wojennym i 


GENNADIJ JUDIN 


wielokrotnie odznaczył się od- 
wagą. A swój upór wykazał pod- 
czas pracy ze mną. Trudniejsze 


ujęcia powtarzał kilkakrotnie, 
uczył mnie, dodawał otuchy, sło- 
wem — uważam, że to bardzo 


dobry reżyser. 
A jeżeli chodzi 


Gennadij Judłm 
— Pracę rozpocząłem w 


trze im. Wachtangowa, ale dość 
szybko przeszedłem do filmu. 
Mam już na swym koncie sze- 
W chwili obecnej 
gram jedną z głównych ról w 
„Tajemnica wojsko- 
Zdradzę wam jednak, że 
film ten nie ma nie wspólnego 
z wojskiem. PoFfsza on problem. 
wzajemnych stosunków dzieci i 
dorosłych. Scenariusz oparty jest 


snaście ról. 


filmie pt. 
wa”. 


na opowieści A. Gajdara. 


TAJEMNICZY FILM 


w _ Nowinach Literackich 
1 wydawniczych”, które nie 
tylko z nazwy są jedynym w 
stolicy pismem naprawdę li- 
terackim 1 — w odróżnieniu 
od innych periodyków podob-. 
nego typu — nie chcą być 
równocześnie pismem polityć 
hym, społecznym, gospodar- 
czym oraz póradnikiem dla 
ideologów-amatorów. W tym 
więc rzeczowo redagowanym 
piśmie, gdzie nawet. dział f1l- 
mowy ma związek z literatu- 
rą. znalazłem ostatnio (nr_ 17 
z br.) obszerną notatkę, z któ- 
rej dowiedziałem się, że kry- 
tycy „po obejrzeniu zaskaku- 
jącego filmu francuskiego re- 
żysera Roberta  Bressona" 
orzekli: „Oto zwycięstwo lite- 
ratury nad filmem", że ów 
film otrzymał w bieżącym ro- 
ku nagrodę na festiwalu w 
Cannes, że „sama akcja jest 
bardzo nikki, a reżyser jesż- 
cze celowo podkreślił jej ma- 
łą ważność artystyczną po- 
przez fakt, że już w samym 
tytule powiadomił widza, iż 
więzień ucieknie" oraz, że 
(przepraszam za te ciągłe 
„że”, ale to nie tylko moja 
wina) wkrótce będziemy mie- 
Ii okazję ocenić ten film, uka- 
że się on bowiem na naszych 
ekranach, 


Jestem bardzo zaintrygowa- 
ny, zwłaszcza że autor notatki 
zapomniał podać tytułu filmu. 


o mnie, to 
przecież widzieliście jak gram. 
Ja mogę tylko przyrzec, że po- 
staram się zmienić waszą opinię 
na lepszą następnymi filmami. 


Tea- 


WIEŻA BABEL 


Genialny sposób na zgodnie 
niechętny chór krytyki w sto- 
sunku do ukazujących się na 
ekranach kolejnych polskich 
filmów znaleźli ich twórcy: 
znieśli pokazy przedpremiero- 
we. Prawdopodobnie byliby 
najszczęśliwsi, gdyby im się 
udało w ogóle zakazać kryty- 
kom wstępu do kin. Ale i tak 
sukces niebywały. Krytycy bo- 
wiem, nie mając teraz moż- 
ności porozumieć się ze sobą 
na_ pokazie przedpremierowym, 
a zdani na oglądanie filmów 
wraz z publicznością, ulegli 
pełnej dezorientacji. 'Najlep- 
szym przykładem tego pomie- 
szania języków są oceny pra- 
sowe „Kapelusza pana Anato- 
la". A najbiedniejszy, jak 
zwykle w takich wypadkach, 
jest Bogu ducha winny widz. 


O MIŁOŚCI 


Czy to wpływ Saganki czy 
„Życia seksualnego dzikich”, 
które znów ukazało się na 


półkach księgarskich, ale nast 
krytycy — teraz masowo o mi- 
łości. Plerwszy na tę drogę 
wstąpił Stanisław Janicki, któ- 
rego apetyczne wywody na te- 
mat erotyki w filmie niedaw- 
no cytowałem. Za nim podą- 
żyli Bolesław Michałek („No- 
wa Kultura" nr 46 z br.) oraz 
= aż trudno uwierzyć! — K. 
T. Toeplitz („Świat nr 46 z 
br.). 

Obaj krytycy wartość filmu 
„Czterdziesty pierwszy" widzą 
głównie w_ wątku miłosnym. 
Michałek nawet widzi w_nim 
wartość jedyną. Nie dziwię 
się, zawsze miał usposobienie 
liryczne. Ale Toeplitz i miłość 
— to zagadnienie zupełnie no- 
we. „On kocha ją dlatego, że 
jest piękną dziewczyną — pi- 
sze autor „Katastrofy proro- 
ków" — ona jego... bo ja wiem 
dlaczego? I czy w ogóle moż- 
na odpowiedzieć na pytanie, 
dlaczego się kocha? I czy suk 
ces „Czterdziestego pierwsze- 
go" mie polega przypadkiem 
na tym, że film ten pokazał 
miłość jako sprawę trracjonal- 
ną, nie wymagającą objaśnień 
i motywacji, gdzie w najlep- 


LUDMIŁA KASATKINA 


szym wypadku można powie- 
dzieć „pomimo czego" się ko- 
cha, nigdy zaś „dlaczego”. 


Ciekawe tylko, dlaczego czy- 
telnicy artykułów autora 
„Grochu o ekran* musieli ty- 
le lat czekać na tak rewela- 
cyjne wyznanie? 


KLAPSOZNAWCA 


W „Ekranie (nr 32 z br.) 
rozegrało się dramatyczne 
starcie. Zespół 1 kierownictwo 
kabaretu „Klaps" zaprotesto- 
wało przeciwko zamieszczone- 
mu w tymże „Ekranie' kultu- 
ralnemu „elaboracikowi* nie- 
jakiego „Jasia”, z którego do- 
wiedzieliśmy się, że zespół ka- 
baretu skecze podaje „prosta- 
cko", piosenki śpiewa” „ohyd- 
nie", zamiast tańczyć — wy- 
konuje „figury zwijajacych 
się ciał" (znowu piękna polsz- 
czyzna!) oraz, że „forma lite- 
racka i poziom artystyczny 
kwalifikuje te wypociny do 
rzędu czołowych szmir*. 


Nasi 
swej ojczyzny. 
Chcielibyśmy raz jeszcze po- 
dziękować 
odwiedziny i życzyć jak najwię- 
kszych sukcesów w 


Moje plany na przyszłość to 
sprawa jeszcze nie skonkretyzo- 


chociaż mam kilka propo- 
Ale teraz przyznam się, 


jakie jest moje najskrytsze ma- 
rzenie. Otóż”pragnąłbym zagrać 
rolę Chopina. Nie 'wiem, czy i 
kiedy to 
przecież każdemu wolno marzyć, 
prawda? Grałem już kiedyś w. 
filmie muzyka. Było to w filmie 
„Dzieje kompozytora” 
gdzie odtwarzałem postać Ber- 
lioza, ale to była rólka epizo- 
dyczna. 

No i to chyba wszystko, co 
mogę o sobie powiedzieć... 


możliwe, ale 


będzie 


(Glinka), 


* 
goście wrócili już do 


im za przyjacielskie 
ich pracy. 


Rozmawiał 
JACEK TYLIM 


Na list odpowiedział autor 
„elaboraciku”. Śmiało zer- 
Wawszy maskę z twarzy, ujaw- 
nił swoje nazwisko. Słusznie, 
w tak zasadniczych sporach, 
w sporach, które decydują 0 
dalszych losach polskiej kul- 
tury, nie powinno się używać 
kryptonimów, niech kultura 
zna swoich obrońców. 

Nazywa się więc Krzysztof 
Lebiedź, W pełni podtrzymuje 
poprzednie zarzuty, więcej: 
stwierdza, że „jeżeli zamiesz. 
czono moją wypowiedź w 
„Ekranie”, jest więc to punkt 
widzenia nas wszystkich — ca- 
lego zespołu” (znowu słusznie, 
niech cały zespół przejdzie do 
historii), po czym poucza w 
ten sposób: „Zdaję sobie spra- 
wę z tego, fe praca w kaba- 
recie jest ala Państwa pracą 
dodatkową (reperującą Wasz 
budżet miesięczny), że nie wy- 
stępujecie tylko dla sztuki. 
Ale z tą sztuką musicie się li- 
czyć. I jeszcze jedno, musicie 
stę liczyć ze swolm odbiorcą, 
z jego wymaganiami. Nie na” 
leżu | nie wolno zniżać się do 
poziomu mqaluczkich t zachty- 
stywać się aplauzem bezkry- 
tycznej publiczności. Każdy 
Wasz kolejny program winien 
podnosić wymagania t gusta 
odbiorców, | powinien | być 
wzrostem Waszych ambicji t 
autokrytyki...* 

Nie brąk tu wielu racji, pro- 
szę Jajka, ale taktu brak. 
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Maria Ciesielska 
Heinrich) w jednej ze scen filmu fabularnego 


(Elżbieta) t Wiesław Gołas (gestapowiec 
„Dezerter" 


Mariusz Dmochowski w roli oficera gestapo Steinera w sce- 
/ nie nieudanego pościgu za ukrywającym się dezerterem 


Ekipa filmowa zespołu produkcyjnego „s7" podeżas zajęć 
plenerowych na terenie kopalni Siemianowice na Śląsku 


W czasie zdjęć plenerowych charakteryzacja 
w zaimprowizowanych, 


niezbyt wygodnych 


Na płame 
"DE ZERTE 


W okresie, kiedy w środowi- 


sku filmowym dyskutowano o. 


zwiększeniu produkcji filmów 
fabularnych, kiedy wysuwano 
wnioski, aby Wytwórnia Filmów 
Dokumentalnych podjęła się tak- 
że realizacji obrazów fabular- 
nych — powstał w konsekwen- 
cji nowy zespół autorów filmo- 
wych pod nazwą „57”. Zespół 
ten oparty został głównie na 
realizatorach - dokumentalistach 
oraz na bazie technicznej Wy- 
twórni Filmów Dokumentalnych, 
zaś na jego czele stanął reżyser 
Jerzy Bossak jako kierownik ar- 
tystyczny. 

Pierwszym filmem  fabular- 
nym nowego zespołu jest „De- 
zerter” oparty na scenariuszu 
Jerzego Stefana Stawińskiego. 
Reżyserię filmu objął Witold 
Lesiewicz, twórca wielu filmów 
dokumentalnych. „Dezertery bę- 
dzie jego debiutem fabularnym. 
Zdjęć dokonują operatorzy Ser- 
giusz i Mikołaj Sprudinowie, a 
kierownictwo produkcji spoczy- 
wa w ręku (Zygmunta Kniazio- 
łuckiego. 

„Dezerter” jest opowieścią o 
losach zbiega Polaka, żołnierza 
armii niemieckiej, którego ucie- 
czka z Wehrmachtu prowadzi 
przez teren Śląska i jego kopal- 


nie. Postać dezertera - Roberta 
odtwarza Józef Nowak. Jego 
partnerką jest Maria Ciesielska, 
która w roli Elżbiety — dziew- 
czyny z kopalni — pomaga mu 
ukryć się przed gestapowcami. 
W pozostałych rolach występują: 
Wanda Łuczycka jako matka 
Elżbiety, Mariusz Dmochowski 
— pficer gestapo Steiner, Wie- 
sław Gołas — gestapowiec Hein- 
rich oraz inni aktorzy dobrani 
głównie z teatrów Śląskich. 


Jak wiadomo, problem angażo- 
wania aktorów „do grania w 
filmie jest dość |jskomplikowa- 
ny ze względu na ich pracę w 
teatrach. I tym razem znów trze- 
ba się było uciec do urlopów, 
zastępstw itd. aby móc pogo- 
dzić terminy zajęć w filmie z 
ich występami na scenie. Wy- 
mienieni główni aktorzy wystę- 
pują np. w teatrach warszaw- 
skich, a wyjątek stanowi jedy- 
nie Maria Ciesielska, znana kra- 
kowskiej publiczności z wystę- 
pów iw Teatrze Starym w Kra- 
kowie. I w tym wypadku, teatr 
macierzysty nie robiąc trudno- 
ści umożliwił tej aktorce objęcie 
dość poważnej roli w „Dezerte- 
rze”. Jest to pierwsza większa 
rola filmowa tej młodej artyst- 
ki, która dotąd występowała je- 


dynie w epizodach 
nach nadziei”, „Sy! 
szawskiej” i „Zimow 
chu”. Dyplom szkoły 
uzyskała w roku 195 
Warunki, w jakich 
terenie zespół akt 
ekipa realizatorska, | 
trudne i męczące. Zd 
rowe rozpoczęto jesi 
snowcu, gdzie nieko! 
runki atmosferyczne 
przeszkodę w produ 
przyszła kolej na zdj 
bie kopalni — na de 
zdjęcia przed wyjazć 
lier wrocławskiej w; 
konane były w część 


$zybu kopalni Si 
Dokuczliwie dawał s 
chłód. Utrzymanie 


tempa realizacji fil 
warunkach było w 
wymagającą dużego 
ze strony aktorów 
ekipy filmowej. Nak 
nak nawet części filr 
rii naturalnej nie 
wpływ na walory 
dzieła, ale też zmniej 
no koszty  produl 
oszczędność na budo 
cji. 
Tekst i i 
JERZY DOR 


odbywa się 
warunkach 


w  „Godzi- 
enie War- 
ym zmierz- 
aktorskiej 


nią w/So- 
zystnć wa- 
stanowiły 
cji. Potem 

ia w szy- 
. Ostatnie 
em do ate- 
itwórni do- 
i naziemnej 
mianowice. 
ję znaki 
właściwego 
u w takich 
jęc sprawą 
poświęcenia 
oraze całej 


e wszystkich zachodnio- 
niemieckich ateliers, kt. 
re dotychczas zwiedzi- 
_J tem, wytwórnia  „Real- 

YZ Film* w Hamburgu ro- 
bi najprzyjemniejsze wrażenie. 
Wielkością nie dorównuje wpra- 
wdzie ani miasteczku filmowe- 
mu berlińskiej DEFY, ani mona- 
chijskiej „Bavarii”, ale celowym 
rozplanowaniem hal, starannym 
utrzymaniem terenu, elegancją 
wykończenia pomieszczeń  po- 
mocniczych służących zatrudnio- 
nym tu filmowcom — zachęca 
zwiedzającego do -zadomowienia 
się tutaj, stwarza dobrą atmo- 
sferę do pracy. 

Wytwórnia „Real-Film” zaczę- 
ła po wojnie od nakręcania fil- 
mów w starej sali tańca, wy- 
korzystała jakieś dawne kosza- 
ry, a dziś ze swymi sześcioma 
nowocześnie wyposażonymi ha- 
lami, dobrze wyposażonym za- 
pleczem technicznym i labora- 
torium czyni z Hamburga -powa- 
żny ośrodek filmowy Niemiec 
zachodnich. 


ZAGLĄDAMY DO ŚRODKA 


Hale zdjęciowe nie są duże, 
ich powierzchnia waha się w 
granicach od 240 do 1000 me- 
trów kwadratowych. Najwięk- 
sza hala ma spory oszklony ba- 
sen o głębokości 2,5 metra i po- 
jemności 400 tysięcy litrów, 
umożliwiający zdjęcia podwod- 
ne. Ale najbardziej imponują 
urządzenia dźwiękowe do nagry- 
wania dialogu i muzyki niemal 
wszelkimi , stosowanymi  pobec- 
nie systemami z czterokanałową 
stereofonią włącznie. 150 prze- 
wodów łączących poszczególne 
hale ze sobą i wszystkie razem 
z centralą dźwiękową umożli- 
wia dowolne posługiwanie się 
baterią precyzyjnych magneto- 
fonów bez potrzeby przenosze- 
nia z miejsca na miejsce sprzę- 
tu, 


Weteran niemieckiego filmu, dobiegający siedemdziesiątki Hans Albers, od- 
twarza rolę starego Kapitana 1 właściciela knajpy w fllmie „Serce St. Pauli" 


tów, którzy wynajmują atelier. 
Z tego w Polsce oglądaliśmy 
tylko „Małżeństwo dr. Danwi- 
tza”, ale zobaczymy wkrótce 
„Kapitana z Koepenick* i kilka 
innych. 


W całym tym dorobku sporó 
pozycji opartych jest na tema- 
tach lokalnych, związanych ści- 
śle z Hamburgiem, jego charak- 
terystycznymi dzielnicami, por- 
tem, morzem itd. Toteż produk- 
cja  „Real-Filmu” w pewnej 
przynajmniej części ma swój 
własny profil — podobnie jak 
film monachijskiej „Bavarii”, 
która eksploatuje (zresztą do 
znudzenia szablonowo) góry, do- 
liny, pastwiska, leśniczówki, ka- 
pelusze z piórkiem i cały pod- 
alpejski folklor. 


Egzotyka Hamburga tkwi w 
przyportowej dzielnicy St. Pauli 
i jej rozrywkowej arterii zwanej 
Reeperbahn z bocznymi history- 
cznymi uliczkami Kleine Freiheit 
i Grosse Freiheit (Mała i Wielka 
Wolność). Reeperbahn ze swoją 
niezliczoną ilością knajp, kaba- 
retów i lokali wszelkiego auto- 
ramentu, z halami automatów, 
oślim i wielbłądzim hippodro- 
mem, międzynarodowym — tłu- 
mem oraz orgią - kolorowych 
świateł — to jakiś ludowy Bro- 
adway, pełen przystępnych dla 
każdego uciech. Na tym. barw- 
nym tle nietrudno jest rozsnuć 
filmową fabułę, w której sensa- 
cyjno-awanturnicze wątki prze- 
platają się z romantyką dale- 
kich rejsów, częstych rozstań i 
powrotów. 


WETERĄN NR 1 


Ucieleśnieniem typu bohatera 
wywodzącego się z tego środo- 
wiska, człowieka o brutalnych 
manierach i  gołębim sercu, 
chwata oblatanego po świecie, 
groźnego dla rywali i łobuzów 
— jest od lat popularny aktor 


WKAANMBURGU KRC WEGKANI 


To_ wszystko. wpływa depry- 
mująco na przybysza z kraju, 
którym ciągle tak trudno jest 
wykryć tajemnicę zapisywania 
i reprodukowania mowy ludz- 
kiej- w sposób artykułowany. 
Tajemnicę znaną zresztą prze- 
cież nie tylko na Zachodzie. Gdy 
więc w czasie zwiedzania rozmo- 
wa zaczyna schodzić na te tema- 
ty i zainteresowanie polską tech- 
niką kinową ze strony gospoda- 
rzy staje się zbyt natrętne, po- 
czynam nagle zdradzać wielkie 
zainteresowanie urządzeniem io 
efektów szmerowych wbudowa- 
nym w podłogę sali synchroniza- 
cyjnej. Są to tzw. dróżki szme- 
rowe, które umożliwiają nagra- 
nie różnych odgłosów np. czyich: 
kroków na dowolnej nawierzci1- 
ni, a więc — na piasku, żwirze, 
trzeszczącym parkiecie, bruku, 
błocie itp. 


HAMBURSKA EGZOTYKA 


„Real-Film” produkuje filmy 
wszelkich rodzajów z krótkome- 
trażówkami reklamowymi włącz- 
nie. Dorobek fabularny wytwór- 
ni wynosi już przeszło 40 fil- 
mów, nie licząc obrazów nakrę- 
canych przez obcych producen- 
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Camilla Spira, „więrna nimta* 


Albersa, przy pechowym prasowaniu 


Hans Albers. Rodowity hambur- 
czyk, dziś mimo siódmego krzy- 
żyka ciągle jeszcze zachowuje 
młodzieńczy wigor i temperv- 
ment, ] 


Toteż właśnie nie kto inny 
tylko Albers króluje w atelier 
„Real-Filmu". Realizowany z je- 
go udziałem obraz nazywa się 
„Serce St. Pauli”, a Albers jest 
— co z wieku i urzędu mu przy- 
stoi — seniorem marynarskiej 
rodziny, która ma swą przystań 
na Reeperbahnie w postaci sta- 
rej knajpki o dobrych trady- 
cjach i swojskiej atmosferze. 
Ale lokal podupada wobec kon- 
kurencji nowoczesnych,  strip- 
tease'owych przybytków uciech, 
pleniących się w sąsiedztwie. 
Ocalić dziedzictwo i uregulować 
wynikające stąd familijne kon- 
flikty — oto zadanie starego 
wilka morskiego, Albersa. W 
końcowych epizodach nie brak 
oczywiście emocjonującego po- 
ścigu za kanciarzami kryjącymi 
się w zakamarkach portu. 


„Serce St. Pauli” reżyseruje 
Eugen York, a na planie zasta- 
jemy aktorkę Camillę  Spirę, 
która odtwarza rolę „wiernej 
nimfy” Hansa Albersa. Oboje są 
nam znani z filmów DEFY: 


York jako reżyser „Panny de 
Scudery”, a Camilla Spira jako 
bohaterka filmów „Cztery poko- 


lenia" i „Wesołe kumoszki z 
Windsoru”. Ę ż 
Scenka, którą obserwujemy, 


polega na tym, że aktorka, za- 
jęta prasowaniem bielizny, wró- 
ży sobie równocześnie z kart. 
Przejęta jakimś niezwykłym 
układem kart zapomina o bie- 
liźnie i wypala dziurę jw koszu- 
li. Coś z pięć razy spod żelaz- 
ka wydobywał się swąd, a z ust 
aktorki okrzyk grozy — zanim 
scena się udała. Nie palono jed- 
nak w tym celu pięciu koszul — 
wystarczyło za każdym razem 
przykryć 'wypaloną dziurę na- 
powrót żelazkiem i podsypać tro- 
chę okruchów parafiny — po 
chwili dymiło lepiej, niż gdyby 
dziurę wypalono naprawdę. 


FILM JEDNOCZY 


W obsadzie filmu „Serce Śt. 
Pauli" znaleźliśmy jeszcze jed- 


nego znajomego z DEFY — 
Wernera Petersa, « pamiętnego 
„Poddanego”. 


Ruch aktorów pomiędzy obie- 
ma częściami Niemiec jest obec- 
nie bardzo ożywiony. Zwłaszcza 
młodzi utalentowani aktorzy z 
DEFY raz po raz próbują szczę- 


ścia w produkcji zachodniej, 
która przewyższając ilościowo 
produkcję ; iDEFY potrzebuje 


dość licznego narybku aktorskie- 
go. Szkoda jjednak, że DEFA 
angażuje do swych filmów tak 
niewielu popularnych aktorów z 
Niemiec zachodnich. 


WETERAN NR 2 I DALSI 


Hans Albers to nie jedyny we- 
teran niemieckiego filmu, gosz- 


Jeszcze mala poprawka w kostiumie pod okiem reżysera (G. Jacoby — z lewej) i Marika juź tańczy że swym 


Oto jeden z numerów rewiowych kolorowego fllmu „Nocą w Zielonym Ka- 
kadu", W otoczeniu francuskich girls króluje roztańczona Marika Rókk 


czący w  hamburskim atelier. 
Drugi jest niemniejszym feno- 
menem, jeśli chodzi o wiek, tem- 


zuje, że dla „starej szkoły” no- 
we taneczne przeboje to fraszka. 
Istotnie — młode tancerki pa- 


perament i siłę witalną. Jest” trzą z zazdrością, jak kuso odzia- 


nim . Marika Rókk, która już 
prawie ćwierć wieku temu była 
niezwykle popularna jako gwiaz- 
da filmów rewiowych i operet- 
kowych. Wtedy czarowała publi- 
czność sprężystym. rytmem rumb 
i stepu, dziś wzięła się do calyp- 
so i w otoczeniu girls oraz róż- 
nokolorowych partnerów poka- 


na Marika niezmordowanie ćwi- 
czy trudne taneczne pas i na 
każde skinienie baletmistrza i 
reżysera bez zmęczenia wielo- 
krotnie powtarza „ujęcia. 

Tytuł filmu „Nocą w Zielo- 
nym Kakadu” jest tak samo 
bzdurny jak fabuła, która opo- 
wiada o podwójnym życiu pew- 


nej tancerki, prowadzącej w 
dzień szkołę tańca dla córeczek 
statecznych mieszczuchów, a no- 
cą wyżywającej się w modnych 
przebojach na scenie kabaretu. 
Nietańczącym partnerem Mariki 
Rókk jest Diter Borsche, które- 
go znamy z „Przemytników”. 
A reżyseruje -— któż by inny, jak 
nie Georg Jacoby, dobiegający 
już siedemdziesiątki mąż Mari- 
ki Rókk, ten sam, który jeszcze 
w roku 1923 zrealizował „Quo 
vadis?” z Emilem Janningsem. 

Ambitna :Marika kilka do- 
brych lat stroniła od ekranu, 
występując na scenach operetko- 
wych. Aby uświetnić jej powrót 
do filmu, otoczono ją siłami ta- 
necznymi  posprowadzanymi z 
Paryża i skąd się tylko dało, 
wybudowano sporo efektownych 
dekoracji, nie żałowano pienię- 
dzy na kostiumy. Będzie z tego 
zapewne w tradycyjnym stylu 
utrzymany film rewiowo-tanecz- 
ny, taki jakie publiczność zaw- 
sze chętnie ogląda, publiczność 
tym razem o dużej rozpiętości 
wieku, bo starsi widzowie chęt- 
nie sobie przypomną gwiazdę 
ich młodości, a młodsi pójdą 
sprawdzić, co ta starsza pani ma 
w epoce rock and rollu do po- 
wiedzenia. [i 

Gdy wychodzimy z „atelier 
„Real-Filmu” rzuca się w oczy 
ruch panujący przy budowie 
nowej, siódmej z kolei hali 
dźwiękowej. Czy istniejące sześć 
już nie wystarczają? Dziś jesz- 
cze miejsca jest dość, ale wiado- 
mo, że już jutro będzie ciasno. 
Więc trzeba się zabezpieczyć. W 
Hamburgu powstają nowe firmy 
produkcyjne. Jedną z nich zało- 
żył ostatnio znany reżyser Wolf- 
gang Staudte. 
Filmowy Hambure rośnie. 


ZBIGNIEW PITERA 


NEWSOSĘC"H 


ytwórnia  „Colum- 

bia” zaprezentowa- 

ła swój najnowszy 

przebój — film pt. 

„Przyjaciel Józio 
(„Pal Joey") reżyserii George'a 
Sidneya z udziałem Franka Sina- 
try, Rity Hayworth i Kim No- 
vak. Już sama obsada stanowi 
dostateczną reklamę tego filmu 
z gatunku komedii muzycz- 
nych. 

Treść jest jednak banalna, za- 
czerpnięto ją z operetki, która 
18 lat temu osiągnęła olbrzymi 
sukces na Broadwayu. Ów tytu- 
łowy Józio to wprawdzie drugo- 


rzędny aktor kabaretowy, ale za 
to pierwszorzędny flirciarz i 
daco (gra go Frank Sinatra). Jó- 
zią darzy głębokim uczuciem 
pewna tancerka z nocnego loka- 
lu (Kim Novak), lecz on uwodzi 
bogatą wdówkę, która była nie- 
gdyś girlsą (Rita Hayworth). Po 
wielu perypetiach Józio jednak 
połączy swój los z losem owej 
tancereczki. 

Mimo szablonowej fabuły, film 
zyskał duże brawa. Jest to za- 
sługa dobrej inscenizacji nume- 
rów kabaretowych, szybkiego 
tempa i przyjemnej, łatwo wpa- 
dającej w ucho muzyki. 


Fllm „Przyjaciel Józio" ma obsadę co się zowie. Grają w nim Rita Hayworth 
(z lewej), Frank Sinatra I Kim Novak. Oto oni w jednej ze scen tego filmu 


iększą sensacją od „Przy- 

jaciela Józia" jest jednak 

„Wielki Satchmo" („The 
Great Satchmo”) — film o ame- 
rykańskim królu jazzu Louisie 
(Satchmo) Armstrongu. Wypro- 
dukowała go wytwórnia „United 
Artists”. Jest to półdokumental- 
na opowieść o tournće po świe- 
cie tego najwybitniejszego dziś 
przedstawiciela muzyki jazzowej. 
A więc wędrujemy wraz z Arm- 
strongiem przez Londyn, Paryż 


aż na Złote Wybrzeże afrykań- 
skie, gdzie Armstrong koncerto- 
wał przed audytorium złożonym 
ze stu tysięcy murzyńskich en- 
tuzjastów jego talentu. 

A oto co 'Armstrong, nazwany 
w czasie tej podróży „ambasa- 
dorem z trąbką”, powiedział o 
jazzie: 

— Jeśli komuś trzeba dopiero 
tłumaczyć co to jest jazz, to 
sprawa nie jest warta zachodu 
Jazz się czuje 


Louis Armstrong | jego słynna trąbka 
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Eva Marie Saint | Montgomery CHft w trakcie nagrywania jednej ze scen 
filmu „Prowincja Raintree*, Z iewej, pod kamerą filmową reżyser E. Dmytryk 


serii „filmów-kolosów” ma- 

my do zanotowania nowy 

film produkcji „Metro-Gold- 
wyn-Mayer* pt. „Prowincja Rain- 
tree” („Raintree Country”) re- 
żyserii Edwarda Dmytryka. Ten 
przeszło trzy godziny trwający 
film, którego koszt produkcji 
wyniósł przeszło 6 milionów do- 
ięrów, ukazuje dzieje pewnej 
rodziny amerykańskiej w stanie 
Indiana w okresie wojny domo- 


wej lat 1859—1865. A więc ma- 
my, podobnie jak w „Przeminę- 
ło z wiatrem”, masę scen bata- 
listycznych, ewakuacje i wybory, 
salony pałacowe i spelunki No- 
wego Orleanu itp., itd. Film jest 
barwny i występują w nim: 
Montgomery  Clift, Elisabeth 
Taylor, Eva Marie Saint i Nigel 
Petrick. Dużo jest w tym filmie 
akcji, ruchu, miłości — słowem 
sukces kasowy zapewniony. 


June Alyson i David Niven grają główne role w filmie „Mój mąż Godfrey" 


ową adaptację komedii 

„Mój mąż Godfrey* („My 

Man Godfrey”) w świetnej 
rezyserii Henry Kostera zaprezen- 
towała”, wytwórnia  „Universal- 
International”. O ile pamiętam 
— pierwsza filmowa wersja tej 
komedii z Williamem Powellem 
i Carolą Lombard grana była 
przed wojną w Polsce. 

Jest to pełna humoru historia 
lokaja w domu nieco zwariowa- 
nych milionerów, których córka 
kccha się w nim. Oczywiście — 


wywołuje to wiele konfliktów. 
Wszystko jednak kończy się 
szczęśliwie, gdyż ów lokaj oka- 
zuje się ex-dyplomatą austria- 
ckim ukrywającym się przed 
władzami emigracyjnymi. Głów- 
ne role odtwarzają David Niven 
i June Allyson. 

Oto cztery najciekawsze wy- 
darzenia ostatnich tygodni w 
stolicy filmu. 

MICHAEL GASZYŃSKI 


Hollywood, listopad 1957 r. 


Dlaczego właśnie Zola? 


Z okazji ukazania się na ekra- 
nach francuskich filmu I. Du- 
viviera _ „Pot-Bouille* ; jwedług 
Zoli — redakcja tygodnika „Les 
Lettres Frangaises* zwróciła się 
do filmowców, którzy pracowali 
nad adaptacjami utworów Zoli, 
zadając im kilka pytań. Oto nie- 
które z nich: 

— Czym się pan kierował wy- 
bierając utwory Zoli 'w celu 
przeniesienia ich na ekran? Ja- 
kie są zdaniem pana największe 
trudności przy filmowaniu wąt- 
ków powieściowych tego pisa- 
rza? Czy ma pan jakieś nowe 
projekty odnośnie adaptacji fil- 
mowych twórczości Zoli? Czy 
jest pan zdania, że dzieło Zoli 
powinno ulec na ekranie aktu- 
alizacji? ! 

Spośród realizatorów i scena- 
rzystów zabrali m. in. głos: Ju- 
lien Duvivierr Andrć Cayatte, 
Marcel Carnć, Charles Spaak. 

Duvivier twierdzi, że realizu- 
jąc w 1929 roku film niemy we- 
dług powieści Zoli „Au Bonheur 
des Dames* („Wszystko dla 
pań') mie przypuszczał, że w 
dwadzieścia lat później dokona 
adaptacji „Pot-Bouille”. Powieść 
„Wszystko dla pań" jest właś- 
ciwie dalszym ciągiem „Pot 
Bouille", — Wydaje mi się — mó- 
wi Duvivier — że utwory Zoli 
nadają się do przeniesienia na 
ekran, gdyż sytuacje, postacie, 


konflikty dramatyczne stanowią 
niejako bazę dla filmu. Główna 
trudność polega na wielkiej. ilo- 
ści postaci występujących w po- 
wieściach Zoli, na konieczności 


Kinematografia niemiecka ponio- 
sła niedawno wielką stratę: zgi- 
nął śmiercią tragiczną w wy- 
padku samochodowym znany 
niemiecki aktor filmowy — Wil- 
ly A. Kleinau. Występował on 
m. in. w filmach: „Rada bogów”, 
„Carola Lamberti”, „Panna de 
Scudery”, „Kapitan Koepe- 
nick”, „Niezwyciężeni”. Odzna- 
czony był dwukrotnie nagrodą 
państwową. Ostatnio W. A. Klei- 
nau brał udział w realizacji fil- 
mu DEFY '„Dojrzałe lato", od- 
twarzając jedną z głównych Tól. 
Film ten nie został ukończony 


eliminowania wątków, na ogra- 
niczonych w stosunku do powie- 
ści możliwościach filmu, który 
musi w określonej ilości metrów 
taśmy pomieścić ogrom materia- 
łu. if 

Marcel Carnć uważa, iż do a- 
daptacji filmowej nadają się 
specjalnie utwory Zoli o silnie 
rozwiniętym tle społecznym, jak 
„Wszystko | dla pań" czy 
„Brzuch Paryża*. Uważa rów- 
nież, że przenosząc na ekran ut- 
wory Zoli należy zachować epo- 
kę, jak to uczynił Renć Clement 
w „Gervaise”. Częste adaptacje 
filmowe utworów Zoli wynikają 
oczywiście również z powodze- 
nia kasowego tych filmów. To 
właśnie producent zwrócił się w 
swoim czasie glo Marcela Carnć 
z propozycją sfilmowania powie- 
ści „Dherese Raquin”. 

Syn wielkiego pisarza, lekarz, 
dr Jacques Emil Zola, do które- 
go zwrócono się również z proś- 
bą o wypowiedź — uważa, iż nie 
jest to przypadek, że powieści 
Zoli doczekały się tak wielu a- 
daptacji filmowych. Przyczyny 
należy szukać w autentyzmie, w 
wiernym odtwarzaniu rzeczywi- 
stości i atmosfery epoki i pogłę- 
bionej wizualnej stronie powieści 
Zoli. Dr (Zola podziwia pracę 
Renć Clementa nad filmem 
„Gervaise", ocenia jego dbałość 
o realia, znajomość dzieła i epo- 
ki, a także świetną grę Marii 
Schell. — Mam głębokie przeko- 
nanie — mówi syn pisarza — że 
mój ojciec pasjonowałby się dzi- 
siejszą sztuką filmową. 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


'8 Przedstawiciele 36 krajów brali 
udział w zjozdzie historyków filmo- 
wych, zorganizowanym przez Mu- 
zeum Pedagogiczne w Paryżu. Przy 
okazji zjazdu wyświetlane były nie- 
znane filmy Dreyera, , Kurosawy, 
Stroheima 1 tnnych wybitnych twór- 
ców filmowych. 


/© Fernandel chce grać w Holly- 
woodzie. Po zakończeniu filmu „Pa- 
ryskie wakacje”, w którym Fernan- 
del. grał wspólnie z amerykańskim 
komikiem Bobem Hope — francuski 
aktor zwrócił się do kilku scena- 
rzystów hollywoodzkich z propozycją 
opracowania dla niego scenariusza 
filmu, który byłby zrealizowany w 
Hollywoodzie. 


8 Ingrid Bergman spotkała się nie- 
dawno w Paryżu z przedstawicielem 
hollywoodzkiej wytwórni ,,20-th Cen- 
tury Fox* — reżyserem Markiem 
Robsonem | przeprowadziła z nim 
dłuższe rozmowy w związku z ofertą 
wystąpienia w* kilkunastu kolejnych 
filmach, jaką wytwórnia ta złożyła 
szwedzkiej aktorce. Jeżeli dojdzie do 
porozumienia, Ingrid Bergman Wystą- 
pi jeszcze w tym roku w roli za- 
konnicy w filmie „The Small Wo- 
man" („Mała kobietka”). 


'g Charles Boyer i Michel Morgan 
będą głównymi bohaterami nowego 
filmu francuskiego pt. „Maxim, 
Zdjęcia, które będą wykonane w ca- 
lości w' Paryżu, rozpoczną się na po- 
czątku przyszlego roku. 


8 _W Hollywoodzie powstała nowa 
wytwórnia — Associated Artists Pro- 
ductions*. wytwórnia zamierza roz- 
począć produkcję od ponownego na- 
kręcenia kilku dawniejszych filmów, 
w których grał Humphrey Bogart. 


© Angielską wersję nowego filmu 
Giny Lolłobrigidy „Anna z Brookly- 
nu* reżyseruje Reginald Denham. 
Jak wiadomo — reżyseria oryginal- 
nej włoskiej wersji tego filmu znaj- 
duje się w rękach Vittoria De Siki. 


Oto trójka małych bohaterów filmu „Fscapade in Japan" („Eska- 
pada w Japonii"), zrealizowanego w Japonii przez amerykańskiego 
reżysera Arthura Lubina. Jak twierdzi nasz korespondent z USA — 
film jest pełen wdzięku, a mali aktorzy — znakomici. Historia jest 
prosta: dwóch chłopców, serdecznych przyjaciół, jeden Amerykanin, 
drugi Japończyk — postanawia uciec z domu, ponieważ wszystko 
na to wskazuje, że będą musieli się rozstać na zawsze. Rodzice bo- 
wiem małego Amerykanina mają wyjechać z Tokio do USA. Chłopcy 
błąkają się kilka dni po mieście, głodni i zmęczeni, ale nie wracają 
do domu, ponieważ przyjaźń ich jest silniejsza niż głód. Na naszym 
zdjęciu — scena z ich wędrówki po mieście i szczęśliwy moment 
kiedy nieznajoma dziewczynka dzieli się z nimi własnym śniada- 
niem. Dziewczynka nazywa się Hideke Koshikawa, mały Ameryka- 
nin — John Provost, a jego japoński przyjaciel — Roger Nakagawa 


LOTNICY I NUDA. - 


Dobry film lotniczy —.jak twierdzi nasz korespondent z Hollywoo- 
du — zrealizowała ostatnio wytwórnia „Warner Bros* Tytuł tega 
filmu brzmi zasadniczo „No Sleep Till Down* („Do świtu bez snu*), 
ale w niektórych miejscowościach [USA jest on wyświetlany jako 
„Bombers iB-52" („Bombowce B-52*). Film ma doskonałą obsadę: 
Natalie Wood, jedna ż najzdolniejszych młodych aktorek hollywoodz- 
kich, oraz Efrem Zimbalist jr. świetnie zapowiadający się amant 
(oboje na zdjęciu). Ponadto gra również Karl Malden, który odzna- 
czył się znakomitą rolą w głośnym filmie „Baby Dol" („Laleczka'). 
Nie jest to film wojenny. Jego treść stanowią obrazy z życia woj- 
skowych lotników i mechaników lotniczych w.czasie pokoju — ży- 
cie na ogół nudne i bez żadnych widoków na przyszłość. Bohate- 
rom filmu wydaje się ich zawód znacznie przykrzejszy niż jakikol- 
wiek inny zawód cywilny. Zdjęcia do tego filmu były realizowane 
z wielkim rozmachem przy udziale amerykańskiego lotnictwa 
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DOROCZNY SALON FILMU AMATORSKIEGO 


oto nagle, bo właściwie na 
przestrzeni ostatnich dwu 
lat, zaniedbany kopciuszek, 
jakim był u nas film ama- 
torski, zaczął przeobrażać 
się w piękną królewnę, której 
wdziękami interesuje się coraz 
większy krąg  niezawodowych 
twórców oraz rosnące szeregi 
adoratorów. h 

Szkoda tylko, że dojrzewają- 
cemu i krzepnącemu ruchowi 
amatorskiej twórczości filmowej 
nie udzielają swej ojcowskiej, 
światłej rady realizatorzy zawo- 
dowi, którzy mogliby 'wiele do- 
pomóc borykającym się z rozli- 
cznymi trudnościami  entuzja- 
stom bezinteresownej w całym 
tego słowa znaczeniu sztuki ki- 
nowej. Doroczny udział w jury 
konkursu na najlepszy film 
amatorski jest z ich strony ra- 
czej gestem, niż praktyczną po- 
mocą. Sprawę tę należałoby wła- 
ściwie potraktować bardziej pi 
koleżeńsku. Należy pamiętać, że 
filmowcy-amatorzy mogą też coś 
w zamian zaofiarować. Nie jest 
do pogardzenia ich zapał i umie- 
jętność tworzenia właściwie z 
niczego. Wiele można zarzucić 
filmom amatorskim: niedostatki 
warsztatu, rozwlekłość narracji, 
prymityw techniczny (choć w tej 
dziedzinie znacznie się popra- 
wiło) — lecz z pewnością nie 
rozrzutność ekonomiczną i nie 
brak pomysłowości. Patrząc na 
niektóre filmy nie wiadomo co 
bardziej podziwiać, czy  osiąg- 
nięcia artystyczne, czy fakt, że 
w ogóle mogły powstać. 

Na tegoroczny, piąty z kolei, 
ogólnopolski konkurs, szesnaście 
klubów i kilku autorów niezrze- 
szonych nadesłało prawie osiem- 
dziesiąt filmów. Jak zwykle, 


- znaczną część stanowiły pozycje 


tak słabe, że zgłoszenie ich na 
konkurs było bezsprzecznie ak- 
tem odwagi cywilnej uczestni- 
ków. Jednakże wśród wybra- 
nych, wyróżniających się utwo- 
rów jest niejeden oryginalny i 
godzien uwagi. Co ważne, że cie. 
filmy zaprezentowali 
nie tylko autorzy renomowani, 
laureaci poprzednich konkuren- 
cji, lecz także debiutanci spo- 
śród formujących się dopiero 
środowisk klubowych, głównie 
młodzieżowych. 


zy poziom bieżącego kon- 
kursu był wyższy od po- 
przedniego? Takie pytanie 
stawiają najczęściej obserwato- 
rzy kolejnych rywalizacji. Sądzę, 
że nie mależy sprawy generali- 
zować. W latach ubiegłych były 


Nasirojowa scena z filmu „Miniatury" K. 


Mały tchórz, którego często biorą za lasicę, uroczy bohater filmu amatbrskie- 


go „Wy mnie jeszcze nie znacie' zrealizowanego przez Domicelę 


pozycje interesujące, których 
nie powstydzilibyśmy się poka- 


łowieża”, „Spojrzenia” i in.). W: 
różnienie na III i IV konkursie 
kilku filmów słabszych wynikło 
ze złego regulaminu, dzielącego 
zgłoszone pozycje na grupy te- 
matyczne. W tym więc wypa 
ku słabsze filmy np. „sportowi 
uzyskały wyższe nagrody, niż 
lepsze w grupie „różnych”, gdzie 
wyeliminowano je na skutek 
silniejszej konkurencji. Obecny 
konkurs przyniósł istotną zmia- 
nę. Nagrody przyznawano w ka- 
tegoriach gatunków, a więc we- 
dług sensownego podziału (do- 
kumentalne, fabularne, różne). 
Drugim korzystnym novum był 
zmieniony skład jury, do które- 
go powołano przedstawicieli rea- 
lizatorów, krytyków filmowych, 
pisarzy, co gwarantowało wła- 
ściwszą ocenę materiału konkur- 
sowego. 


ewelacją konkursu stał się 
niezmiernie _ interesujący 
film impresyjny pt. „Prze- 
mysław*, który zdobył jednogłoś- 
śnie Grand Prix. Realizatorzy 
tego filmu (Danuta i Jan Mać- 
kow oraz Stanisław Fischer) 


i E. Poloczków 


Bożekowską 


opowiedzieli historię zamordo- 
wania króla Przemysława w nie- 
zwykle sugestywny sposób, in- 
scenizując sytuacje bez udziału 
aktorów, jedynie poprzez ukazy- 
wanie detali architektury, wnętrz, 
przedmiotów oraz za pośrednic- 
twem tła dźwiękowego opraco- 
wanego na podobieństwo słucho- 
wiska radiowego. 

„Przemysław* to. nie tylko 
najlepsza pozycja konkursowa, 
lecz chyba najwybitniejszy nasz 
film amatorski w ogóle, śmiało 
mogący pretendować o laury na- 
wet w zestawieniu z najlepszy- 
mi polskimi filmami , krótkome- 
trażowymi zawodowych  twór- 
ców. Na przykładzie tego filmu 
widać, jak dojrzewają kadry 
amatorów i jak z ruchu klubo- 
wego zyskujemy artystów, któ- 
rzy wnoszą cenne wartości do 
dorobku naszej sztuki filmowej. 

Impresyjność, rezygnowanie z 
określonej fabuły na korzyść 
nastroju, szkicowość i skłonność 
do refleksji — cechowały zresz- 
tą większość wyróżniających się 
filmów bieżącego konkursu. 

„Stadion* (II nagroda w kate- 
gorii dokumentalnej — autor 
D. Szczechura) — to studium fo- 
tograficzne opustoszałego stadio- 
nu sportowego. próba przeciw- 


stawienia pustej, wyludnionej 
architektury początkowym obra- 
zem, pulsującym ruchem i wrza- 
wą. „Trzy bez atu" (I nagroda 
w kat. „różnych* — R. Krayseri , 
J. Vaulin) operuje materiałem 
plastycznym obrazów malarzy 
Z. Kupczyńskiego oraz braci 
Śliwińskich, usiłując drogą mon- 
tażu i ruchu kamery wywołać 
skojarzenia emocjonałne. Film 
jest zrobiony bardzo kultural- 
nie, odznacza się świetnymi zdję- 
ciami barwnymi, ale jest zbyt 
rczwiekły, wymaga bezwzględ- 
nie skrótów. Przyjemnie ogląda 
się wyróżnicne filmy „Jesienna 
impresja" (J. Żarnoch), „Pusty- 
nia" (A. Roztworowski) i „Tełe- 
fen* (R. . Zawidowski), dobrze 
zmontowane i sfotografowane, 
nieżle podkreślające atmosferę 
smutku, samotności, oczekiwa- 
nia. : 


ardzo zbliżone do tej licz- 
nie reprezentowanej grupy 

- filmów impresyjnych były. 
tegoroczne pozycje fabularne. 

W. „Miniaturach* (I nagroda 
— Kr.-i E Poloczek), złożonych 
z dwu króciutkich nowelek, wię- 
cej jest aluzji, nastroju; reflek- 
sji, niż konkretnego dziania się. 
Pierwsza część pt. „Czekajcie na 
Gcdota* nawiązuje do znanej 
sztuki Becketta i ogranicza się do 
pokazania młodego włóczęgi w 
nieskomplikowanej sytuacji (po- 
myślana polemika z prototypem 
scenicznym nie wyszła, choć po- 
zostało niezgorsze studium por- 
tretowe symbolicznej postaci). 
Druga część pt. „Żelazna kurty- 
na" jest znacznie lepsza. Świet- 
ne zdjęcia morza i wybrzeża są 
oprawą dla pokazśnia młodej 
dziewczyny i rozegrania bezpre- 
tensjonalnej anegdoty. Nowelka 
ma wiele uroku i ieżości, a 
pełny strip-tease bohaterki nie 
zatrąca o wulgarność, posiadając 
walory estetyczne godne ambit- 
nego obrazu malarskiego lub f0- 
tograficznego. E. Poloczek, lau- 
reat wielu poprzednich konkur- 
sów, dał się tu poznać jako ar- 
tysta wrażliwy i subtelny. W 
„Fiołku* (II nagroda w kat. „ró- 
żnych* — W. Chromiński) stro- 
na anegdotyczna potraktowana 
została także marginesowo, a 
pointa komediowa podobna jest 
do nieoczekiwanego zakończenia 
„Żelaznej kurtyny”. 

W dziedzinie „czystej* fabuły 
nie było interesujących filmów. 
Wysoka. pierwsza nagroda, jaką 
zdobył „Sex unote'* sty" (Z 
Kamiński i M © * zabaw- 


Zdjęcie z filmu A. Roztworowskiego pt. ..Pustynia« 


Zdjęcie robocze z realizacji filmu „Przemysław* 


na komedyjka wzorowana na 
"groteskach niemego okresu, tłu- 
maczy się popieraniem tej za- 
niedbanej gałęzi twórczości. Spo- 
ro dobrych gagów gubi się tu w skiej w roli matki 
przeciągniętych epizodach. w... 

Kryzys. trwa w amatorskim 


groda — J. Markiewicz, S. Mał- 
kowski i St. Puls) wzrusza dy- 
skretnym pokazaniem bydgoskiej 
aktorki Morozowicz - Szczepkow- 


życiu prywatnym. „Pływają- 


Nakręca się zdjęcia do filmu dokumentalnego „Stadion 


ma scenie i 


były chaotyczne, zaś 
(o festiwalu) na dodatek obda- 
rzona nietaktownym, 


„Moskwa* 


miejscami 


portażom tzw. wydarzeniowym niezłych pozycjach (choćby „Wy 
brakowało koncepcji uporządk: mnie jeszcze nie znacie*,. „Ko- 
wania materiału. „Juvenalia* tek*, „Majolika  nieborowska*, 


„Staś*). Pomijamy filmy 8-mili- 
metrow 
„Ręce* (I nagroda — A. Adam- 


wśród których jedynie 


filmie dokumentalnym i repor- 
tażu. Nie było właściwie co oglą- 
dać i z czego wybierać. Nie zna= 
czy to, aby pozycje nagrodżone 
nie zasługiwały na wyróżnienie. 


ce wyspy* (nagroda Komitetu do 
Spraw Turystyki — A. Roztwo- 
rowski) świadczą o umiejętności 
znalezienia przez autora frapują- 
cego, egzotycznego omal tematu 
przyrodniczego i pokazania go w 


ordynarnym komentarzem. A 
Szkoda, bo oba te filmy zawie- 
rały niezłe zdjęcia i mogły upla- 
sować się wyżej. 

"Trudno oczywiście omówić ka- 
żdy film osobno. Nie wspomina- 


czak) coś reprezentowały. 

Salon filmu amatorskiego był 
różnorodny i na ogół ciekawy. 
Warto chyba wyróżnione pozy- 
cje pokazać szerszej  publiczno- 
ci. 


„Po obu stronach rampy" (I na- 


poprawnej, filmowej 


Powstaje film „Czekajcie na Godota", pierwsza część „Mini 


formie. Re- 


latur* 


SZPORROBZUW SZ 


my więc o paru jeszcze całkiem - 


JERZY ZEN 


Nakręca się zdjęcia do fllmu dokumentalnego „Stadlon* 


RERUS 


Z podanego rebusu odczytać imię i nazwisko słynnej aktor- 
ki filmowej. G 


(„Bachus* — Warszawa) 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 
nia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotograficzna, 
D. Bożekowska, J. Dorożyński, R. Kreyser, D. Kwiatkowski 
3. Maćkow, E. Poloczek, A. Roztworowski, 'D. Szczechura, 
Wdowiński, L. Wdowiński, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNI 
A. Rank (Anglia), „Unifrance« (Francja), „Real-Film* (NRF), 
„Luxfilm* (Włochy), „Warner Bros*, „Columbia Pictures Cor- 
poration*, „EKO Radio Pictures* (USA), archiwum. 
Druk. Zakłady Drukarskie i Wkłęsłodrukowe KSW „Prasa”. Wa! 
szawa, Marszalkowska 35, Nakład 110.000. Zam. 2173. B-66 


RUCHEM SKOCZKA 
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Posuwając się ruchem skocz- 
ka szachowego obejść, wszys! 
kie pola figury i odczytać dwu 
wyrazowy tytut filmu radzi 
©kiego. 

(3. Noder — Zakopane) 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w. terminie dziesięciodniowym 
od daty ukszania się numeru 
pod adresem redakcji z dopis- 
kiem na Xopercie „Rozrywki 


umysłowe". wśród Czytelni- 
ków. którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązania zozłosowane 
zostaną 

nagrody książkowe. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
. % nr 2 (455) 


Krzyżówka. Poziomo: Marais, 
Bardot, ty. termostat, Po, Mi 
tapan, "anilina, nalega, amfo- 
ra, galar, Monika, amulet, ko- 
ronka, maskota, (do, Martyni- 
ka, me, makata. tracer. Pio- 
nowo: as, areopag, stmona, 
bosman, realizm, om, ataman, 
polana, stył, kino, Aga, Ala, 
ara, mikado, Nora, kantata, 
masakra, Laos, trapez, partia, 
amant, za, re. 

Wszystko na „D*: Dubrow- 
ski (Drużntkow. duplikaty, Dą- 
browski, dworzanin.  Dobro- 
sław, dychawica,  Drapińsia, 
Dwernicki, drzwiczki). 

Za dąbre rozwiązanie zadań 


2 mr 34 (455) nagrody książko- 
we otrzymują: 1) J. Badura 

Szopienice, ul. Sienkiewicza 
10. 2) Z. Biaszczyk — Piotrków 
pl. Czarneckiego 3, 3) C. Ci 
ślińska — Skierniewice, al. Li 
tewela 10. 4) M. Halicki — 

szków. ul. Sadowa 1, 5) €. Klo- 
sowski — Milanówek, ul. Ży- 
mierskiego %, 6) B. Rajnert — 
Łódź, ul. Sosnowa 15, 7) P. 
Rosiński — Białogard, uL Ko- 
ściuszki la, 8) J. Szachułowicz 
—_ Kutno, ul. Warszawskie 
Przedmieście 26. 9) R. Wierz- 
bicka — Myślibórz, ul. Pionie- 
rów 22, 10) E. Wrzesińska — 
Warszawa. ul. Dziejna 13a. 


TYGODNIK 


REDAGUJE ZESPÓŁ. KOLEGIUM: K. Dębnicki (red. nacz.), 
J. Giżycki, C. Michalski, Z. Pitera, J, Tylim. Kierownik graficz- 
ny: T. Kowalski. REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 47, tel. 
685-83. ADMINISTRACJA: tel. 826-72. WYDAWCA: FAW. Prenu- 
merata roczna 130 zł, półroczna 65 zł. Prenumerata zagranicz- 
na: rocznie 182 zł, półrocznie Si zł. Zamówienia i wpłaty na 
prenumeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
i listonosze do 15 dnia, m-ca poprzedzającego okres na który 
przeznaczona jest _ przedpłata. Prenumerata zagraniczna — 
PKWZ „Ruch”, Warszawa, ul. Wilcza 46, tel. 86-81, konto PKO 
1-8-100024, Waszawa. 
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